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Mci Panie Szczyřzécki 


Am wielką obligacya W, M. Panu 
| żeś użaleniem fig Przyiacielfkim na 
|Jch Mciów Parafiańow, pociagnal pioro 
_moie do wytknienia y naganienia nałogu 

Zagęfzczonego w krdiu nafzym obmowy 


|% uwłaczaniem fławie, y honorowi go+ 


dnych ofob, Jezyk ludzki ieft wpra* 
 dwzie inftrumentem atcypożytecznym, 
| Ddd y dziel- 
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y dzielnym do ziednania fzczęśliwości 
człowiekowi, kiedy chodzi po cuglach 
rozumu. Ale niechay tenże fam roz“ 
cheizna fie y wpadnie w nalog obrzydliwy 
wiclomoftwa, {tanie fig wktotce fte- 
kiem wfzyftkich nieprawości, y niefpo* 
koyności dla człowieka. Coż milfzego, | 
powazaieyizego, y w fpoleczenftwie za- 
bawnieyfzego, nad człowieka umieiace- 
go dobrze mowić, y dobrze milczeć. 
Mowić dobrze, ieft mowić: fprawiedli= 
wie, uczciwie, prawdziwie, pożytecznie; 
y z ochtoną bliżniego, 

“Milczeé dobrze, ieft milczeć w czafié 
DE w okolicznościach wiaście 
wych, y przy ofobach do,rozmowy nie* 
należących. Gdyby te dwa charaktery | 
miały ięzyki ludzkie, cożby to zé 
żgoda, miłość, ufzanowanie, co za Rod” | 
ki pokoy, y iednomyślność mięfzkały W 
Życiu towarzyfkim. Domy ftawały by 
fie ziemfkimi Raiaimi, Schadzki, wizy” 
ty, kompanie, byłyby iedyną rofkofz4 
dla mowiących y fuchaiacych. Ale 0% 
pak wfzyftko dziele fig przez fwawolą Ý. 


pory* 
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porywczość ięzyka. — Goreia wfzędzie 
niefnafki, zwady, wfzczynaią fię prze” 
sladowanja aż dò zaboyftwa z przyczy- 
ny wolnego ięzyka, Przerywaią fię nay- 
uroczyftfze y nayściśleyfze obowiązki 
milości, pokrewieńftwa, mieczem obofie- ` 
| cznym ięzyka, ktory fprawiedliwie 
' | Mędrzec przyrownał do takowego mie= 
| | cza, albo bronić potężnie, albo kaleczyć 
4 okrutnie mogącego. Pomiędzy zaś 
3 | wfzyftkiemi rofpuftnego iezyka narowa* 
| mi, ieft nayobrzydliwfzy obmowcow, ` 
ktory fig rofpoftari po całym narodzie na: 
fzym, lako tęgo fam dotykafz W, M. Pan 
recytuiąc długie w powfzechnosci y Wie- 
le zamykaiące potwarze, wzgardy oftas 
| tnie ku Warfza wie, ktorefię o delikatne 
 ufzy W, M. Pana obiiały, gdyś w kraiach 
| Rufkich zamiefzkał, Opuizczam la obo» 
| wiazek nieodbity y ftrafzliwy przywro=- 
cenia honoru wziętego, iako nayfząco* 
| wnieyfzey bliźniemu rzeczy, od ktorego 
Żadna moe dyfpenfować nikogo niemó* 
Ze. Opufzczam ciężkość, y fzkaradność 
tego wyftępku, co do iftoty onego, co 
do 
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do kary, ktorą za fobą pociąga. Samego 


tylko obmowcy co do ofoby poftać, iakimi | 


na predce mogę kolorami okryślam. Czio- 


wiek nałozony do pofądzania lekkomy= 
ślnie y obmawiania innych, bez względu 


na godność y doftoieńftwo ofob, właśnie 
podobnym ftaie fig paiakowi, albo gadzi- 
nie iakiey, ktore z kwiecia nawet won- 
nego, z owocow nayzdrowfzych trucie 
znę albo iad zbieraią, gdy tym czafem 
pfzczolki z tychże famych kwiatow y o* 
wocow miłych miod przyiemny wyciąga” 
TÈ; : 
Człowiek takowy naturalnie zazdro” 
fay, fchnie z cudzey fławy y reputacyi. 
Martwi go niewymownie cudzy honor. 
Gryzie fig, kiedy fłyfzy o cnotach, przy” 
miotach, y dziełach cudzych.  Wymyśla 
y dobiera cieni czarnych, ktorymi by za” 
ćmił świetność dobrych fpraw y cnot 


cudzych, 1 zyk fwoy śmiały, odwazny; 


vzbraia na rozboy bliźnich ż nayzna 


_€znieyfzego maiątku to ieft z honorw 


fławy y poczciwości: y chociażby fam 


z tego nic niekorzyftal okrucieńftwa, do” 


(yé 
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fyć mu zdaje fie tryumfu, gdy komu za* 
fzkodzil. A nuż znowu gdy dobierze 
fobie rownego fzarpacza cudzey flawy, 
dopieroż na ten czas fmutne wfzędzie 
wydaie ślady frogości fwoiey nad nay- 
niewinnieyfzym bliźnich honorem. luż 
na odwodzie, iuż na pierwfzym placu 
tamtego ftawia, Raz fam dowodzi, y 
dociera. Drugi raz fam poczyna, tam* 
temu kończyć świadectwem, utwierdze- 
niem, y żywymi doświadczeniami, ia= 
koby na dłoni iafnymi rozkazuie. Ah 
coż na ten czas przez takowych dwoch 
iuż junakow zwiękfzoną file, za klefki na 
ludzką poczciwość, y niewinność? ia- 
kie młodzi, y niewiadomych ludzi 
wzgorfzenie? jaka fzkoda w życiu po- 
fpolitym, przez zbuntowanie ludzi ta- 
kowymi obmowami do Źwierzchności 
należących ? przez obalenie z kretefem 
miłości, ludzkości, zaufania, dependen- 
cyi; krotko mowiąc przez znifzczenie 
tego wfzyftkiego, cokolwiek dobro y 
całość fpołeczeńftwa ludzkiego uttzy— 
muie. Przydaymy do tega niewinnych 

kary ` 
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` kary, frogie, ktore częftokroć. ponofzą 
zato, Że fig takowym obmowcom u- 


wieść dali, y (prowadzić z drogi proftey | 


-€ gciaź na czas, 
Aleé te wfzyftkie burze, gwałty, y 
_ niefzczęśliwości w życiu pofpolitym zwy- 
ly znowu zlewać fie,, y opadać na glo” 
wy famych obmowcow, Przychodzi 
czas: że odfunie fię mafka gorliwości, 
— ktorą: oni złość wewnętrzną. pokrywaią; 
a fama pokaże fie, y da poznać niego” 


dziwość! Wizyfcy= dopiero uwiedzieni . 


y wprowadzeni w zawiłe przez. tych 
dowodcow: y Autorow labirynta, rzu” 
calą fig na.nich, y poty ścigać nię prze” 


 ftalą, aż fwoiey powetuią ftraty; az.na | 


" ukaraniw ich zemftę fwoie ukoią. 

A daymy to na koniec: że ubieży 
przed ludzką wiadomością. ta pokryta 
plafzczykiem cnoty, niecnota,. ale fam 
wewnętrzny niepokoy, famo fumnienia 
ugryzienie iakąż to kara ftaie fig dla 
obmowcy ? fufzyć fie nad wymyślaniem 
tyfiącznych 'cieniow, na oczernienie 


cudzey flawy, y-znowu przyfzedilzy. i 
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cokolwiek do rozumney myśli, tego dan 
dować, Znowu myśleć pratowicie a 


 zafłonieniu ofoby fwoiey od wydania, R. 


od kary, a Imienia od niefiawy, nie mo. 
wić z nikim bez bołaźni, nie Jesé ze 


je 4.-* . M" DE visye H ? SÉ 
_ makiem, nie żafypiać Ż befpieczeń= = 


ftwem, nie poczynać nic beż fiufznego 
ludzkich przefzkod obawiania fie, nies 
ftarać fig i0, nic, bez przeciwnikow ża= 
wziętych, y niby za fufzność maiących 


 przykarać iakinikolwiek fpofóbem fzko= 
“dliwego obmowcę, Trzebaż tu ciężfzey 


y furowfzey kary, iako fam dla fiebie a 


left takowy człówiek, Kończę zatym 


te Apologią, oktorą8 mię W,M, Pan oblia 
gował, tym wyznaniem, że torem ludzi 


2iych, pafzkwiluiących nie póftępuię, że Ti 


Monitora chcę obowiązek wypelnié, bez ` 


intereffu, bez wzgardy, y zawżiętości — 
ku ofobom, z obyczaiami tylko woiuię, 


(Neminem nomino, nemo mihi irafci poterit, — 

| Nifi gui de fe ipfo confiteri voluérit. A W.M. 

| Tana ftateczney oddawfzy mię przylaźni — 

| <oftaię, 

| Naynizfzym fługą 
Mònitot's 
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Za pozwoleniem Starfzych. 
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